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Krwawe zaburzenia w Wiedniu.
Aresztowanie przywódców komunistycznych. —  Atak tłum ów na w ięzienia policyjna. 

Salwy policji i szarża o d d z.złó w  konnych. —  11 zabitych SO rannych.
Wiedeń, 15 czerwca- 

Jak wiadomo przygotowała partya komuni­
styczna na- dzień dzisiejszy zam aA stanu. Mia­
no ogłosić dyktaturę proletaryatu i prokiamo* 
wać Austryę niemiecką., jako republikę sowin- 
lów. Władze ,kt6re o przygotowaniach tych były 
zawczasu powiaaomione uprzedziły zamach sta­
nu i zaaresztowały wczoraj stu trzydziestu naj­
wybitniejszych przywódców komunistycznych. 
Wobec braku przywódców akcya komunistów 
pozbawioną została szans powod^eftia.

Wczoraj o godz. pół do dziesiątej rano odbyło 
się przed ratuszem zgromadzenie komunistycz 
ne, złożone z kilku tysięcy osób. TJrzemawiali 
aa niem sami nieznani młodzi ludzie. O godz. 
pół do 11-ej zgromadzenie zostało ukończone.

Wtem padło hasło: „pójść do ar.»sztu policyj­
nego i uwolnić w3dcówl“ Iłniu ruszył przed 
więzienie policyjne na Elisahetl promenado i 
eaatakował policyę. Do szcezgólnie krwawych 
starć przyszło od Strony Hoerlgasse. Gdy poli- 
cyanci ustawili się kordonem, by wstrzymać na* 
pór tłumów z pośród demonstrantów padły 
pĆKTwatze strzały.

Porcya odpowiedziała dwiema ślepemu selwa­
mi, poczem oddziały policyi konnej wykonały

<Tt-fc/iłMem od .łOMi^ro Korespondenta).
szarżę; skoro i to nie pomogło cddauO salwę o- 
srrymi nabojami, a poszczególni policyanci srrzt 
liii kilkakrotnie z rewolwerów „buldogowych",
Tłum stawiał jednak dalszy opór i wywiązała 
się jeszcze dłuższa walka. Wynik był straszny. 
Ulice zasłało mnóstwo oiiar.

DOTĄD Tl OŁAWO NAUCZYU l i  ZABITYCH 
I 80 RANNYCH.

Rany są przeważnie tak tieżkie, że należy się 
liczyć z dalszymi wypadkami śmierci. Cyfry
powyższe podaje urzędowy Kom unikat policyi. 
który się ukazał o godz. llsę i w nocy. To samb 
źródło podaje, że ze strony policyi było 7 ofiat.

Wstrząsające sz c z a w y  walk ulicznych
Wiedeń, 15 czerwca

Świadkowie zajść pomiędzy F.Iisabelhprome- 
nade a „Rosaue-kaserne1 opowiadają o wstrzą 
sającycn szczegółach walk w łczuych, jazie się 
tam dziś przed południem, rozegrały- Przebieg 
ich był bardzo krwawy.- demnacye były tak 
gwałtowne, że tynk opadł v murów kamienic 
na znacznej przestrzeni, a szyby prawie' we 
wszystkich mieszkaniach parterowych wylecia-

{ iy. Szczególnie przerażający widok przedstawia 
Hoerlgasse, a przedewszystkiem schody prowa* 

: dzące do ulic wyżej położonych. Schody te za- 
J słane były trupami i rannymi. Przeraźliwe ję l i  
i zlewały się w jakąś piekielną symfonię. Porzu 
i cone czerwone sztandary, tablice i emblematy; 
| partyjne tarzały się w kałużach ki*y i. Jedreut 

słowem zajścia dzisiejsze były pod .względom 
rozmiarów i natężenia największe z wszystkich 
dotychczasowych co czasu listopadowego przo- 
wroln.

ty s r a d r

Walki na południowy zachód oQ Tarnopola.
Komunikat sza ab u gen. wznowiła swoją działalność na odcinku J&siłdy.

Front litewsko-białorusk*: Wypad nieprzyja­
cielski. na nasze posterunki na linii Snósw-Chwo- 
je,wo odparto. Na całym froncie po*a.tem stała 
d ziiał a Ino ś ć -wywiadów ceza.

Zastępca szefa sztabn gen. Haller, pnłk.

Warszawa. ('PAT; 
z din.ifl. 15 maja b. r.

Front galicyjsko-wołyński: W  Galicyi wscho­
dniej na południowy zachód od Tarnopola wol- 
ld z atakujbceini wojskami generała Pawlenki, 
trwają. Na Wołyniu bez zmiany.

Front Poleski; Artylerya nieprzyjacielska

Koalicy a a państwo polskie.
Sprawa Śląska Górnego. — f i r r u  i Włosi przeciw plebis­
cytowi. — Pominiecie Ukrainy. — Granice wschodnie Polski

w sfadyum orzygocowawczem.
Warszawa (tetef.). Dopiero obecnie ujawniły 

się szczegóły expose, .wygłoszonego przez pod­
sekretarza stanu Skrzyńskiego na ostatni cm 
łajnem posiedzeniu sejmowej komisy! dla 
spnaiw zagranticznych. Z rzeczy, nadających się 
do ogłoszenia, zasługuje na Uiwagę, że Wilson 
wystąpił z projektem, aby Górny Śląsk podle­
gał na razie adn,intstracyi polskiej, a po dwóch 
albo trzjeeh latach miałby nastąpić plebiscyt. 
Clemenceau i Orlando wogóle nie uważają ple­
biscytu na Górnym Śląsku za potrzebny. Lada 
dzień zapewne otrzymamy wiadomość,, jak ta

sprawa została rozstrzygnięta.
Co detyczy I-< leżaka, to ententa uważa go za 

sprzymierzeńca, p-zyczem jako warunek sta­
wia. niepodległość Polski i Finlandyi.

O Ukrainie ententa nie wspomina przy tern 
Wcale, zaś co do Litwy i krajów nadbałtyckich, 
to jest Łotwy, Estorii i Inflani, to ententa do­
maga dla nich autonomii. Żresz ą co ło te­
go punktu, nie ma W enteucie fednomYśiności. 
Ćo do granic wschodnich pojski, to ententa nie 
wyszła jeszcze poz’ rolne projekty przygotowa­
wcze.

m

Olbrzymie kradzieże robotników 
Niemców w porcie gdańskim.

Gdańsk. (PAT) „Gfuseta gdańska:1 dou >?i. że 
robotnicy niemieccy w magazynach w Nowym 
borcie dopuszczają się ogromnych kradzieży. —
Robotników tych jest 500.

Kcunisya amerykańska musiała, zorganizować 
specyam? kontrolę nad robotnikami. , azot a
łdańsika" przytoczywszy fakta kradzieży, do- 
ńaga, się od miarodajnych czynników energi-

c-zyoch zarządzeń, któreby położvły kres usta­
wicznym krndzi.eżom polskiej własności przez 
Niemców oraz zapewniły bezpieczeństwo życia 
polskich furkeyonaryuszy, pracujących przy 
wyładowyea.niu ■( o warów, na. których robotni­
cy nionrtebcy na-y-arają, gdy ci jn * ehc-ą. p^ge- 
s/kodzić w kradzieży.

j Wiedeń, 15 czerwca.
I (P) Pod przewodnictwem Adlera odbyło się 
: posiedzenie rady robotniczej, na którem przy- 
j szło do ostrej wymiany zdań między socyati - 
! stami a komunistami. Socyaliści zarzucili ko- 
1 mimistom działamie na własną rękę, które po­

ciąga za sobą zamieszanie i sprawie ‘-ohutniczej 
przynosi szkodę.

W  uchwalonej rezoluc i potępiono olbrzymią 
większością głosów separatystyczne, dążenia ko 
munftrtów i ostrzeżono ’ fobotników przed ura- 
tobójczą walką.

Rzad nSstczy $ras® 
tamuj e o: atg

Kraków, 16 czerwca.
^ R ) Skrzywdziliśmy ich. Uderzamy się. z poko-- 
•eą -w piersi i wołamy głośno, tak głośno, by, 
nas słyszała Polska cała: nostre culpa. nostra 
nraxima culpa-

Od szeregu miesięcy atakujemy naszych tni- 
nłstów resortowych za brak myśli przewodniej 
w ich działalności, za brak konsekwencji, któ­
ry rzekomo dzień po dniu ujawpmł się jff spo­
sób zastrasza lacv.i , * * '

Dziis musimy ten zarzut odwwłać. Nas miwi- 
strowie są konsekwemni. Szereg uchwal gabi* 
netu. powziętych w oslatnich czasach obaia 
odnośne twje-rdzenia. Jamo żc ta k.uis-akwcumy a. 
jest ujemna. Kząd zrobiwszy raz ijiupsiw© kro 
czy wj trwale po obranej drodze?

Po -długich starania cli udało się zawrzeć z Au- 
stryą niemiecką handlowy traktat kompensa­
cyjny, zapewniający naszemu krajowi dostawę 
znacznej ilości taniego papieru rotacyjnego. 
Sytua-ęj-a prasy, zagrożonej zupełnym brakiem 
tego poclstawor\rbgo artykułu doznałaby znacz­
nego polepszenia. Zntknąiob^ widmo wstrzylwaz*
■na wyclavyn.kd:v., — cena pr/shc-c-zogói1 .wek pi mu, 
stanowiących duchową karm szerokich mas, 
będących ich elementem politycznym i pod- 
niefs tlo wytężonej państwo w ol werczs j pfucy,po 
otrzj tn>aniu sukursu pa-piei’oęv«f« nie uległaby 
dalszej zwyżce, a publiczności nawo i jr.aiej za­
możnej byłoby umożliwione dalsse czyftintotwo 
dzienników.

Ci.ż 4 m  tymcfcaKam dzuj-je?
F ^ąa warszawski, m t zważając na sastępstwit 

takiej uchw^y, postanawia wykreślić z umowy 
ustęp, gwzautujący Polsce dostawę papieru. 
Czyni (o zaś pomimogio, żo piodukcyn snajdu- 
jących sus w ruchu krajowych papierni u w ao : 
że, nawet przy największe? rek sprawności po­
kryć ca-JujjO eapoizzebowauJa.

Krok ton d.ow-ćKlzi dwu iwoczy. Po P'«err--ss«. 
ie rząd nie rozumie olbrzymieć o zsiaczeńia spo­
łecznego prasy, po drhy.c
jasno clii sednu

icd;';
wyru pozostaje pod
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wprrwein jednostek, ceniących. wyżej swój in­
teres piwahsę, mz doh.ro ofi<łLu. Kilku fabry^ 
kantów papieru narzuciło w ą  wolę rządowi.

Nie upłynę.; .'ioszcj*  inńtau.c oi( „mad.-‘.i" lej 
uchwały, aż tu słyszymy o nowy ii skandal ta 
Cło i*a papifei ma uledz podwyżce tak horcńcał- 
ae* ±e sprowadzenie go staje się idcmoiiiweścią 
K S ^ k a  polska «ie  będzie. wprost osiągałuę dla 
przeciętnego średnio zamożnego obywatela, 
mł odraz pozostanie bez podręczników szkolnych, 
* dziennik stanie się dostępny łydko dla „wy- 
braStych**.

Znowu więc fiat ,-ząiJ dowód niezrozumienia 
korzyści, jaka z oświaty 1 z prasy dla narodu 
wynika, znowu pp. ministrowie stanęli w  
rwanym szeregu, jako obrońcy — grupy fa­
brykantów.

jeden z bardzo poważnych organów omówił 
postępek ten w artykule, którego tytułem było 
przeciwstawienie ,,Wytwórcy oświaty wy­
twórcy papieru'- Rząd opowiedział się za wy- 
twórcami papieru, a przeciw wytwórcom o- 
Światy-

A wreszcie sprawa trzecia. Wiadomo. >« od- 
■wwł*nv dziennika*zom prawa korzystania z 
bezpłatnych biletów Kolojowycm. Na zbiorową 
depeszę wystosowaną, do ministerstwa. komn- 
aikacyi przez reprezentantów prasy małopub 
ifcjąj nadeszła 10 czerw on odpowiedź. w kW ej 
'Sekzetaryat gen, ministerstwa cWosi, i*> Min. 
Kolei Żelaznych wystąpiło z przychylną opinia 
ao ministrów, lecz Fatfa Ministrów wnlo-
yfcu tego nie uwzględniła".

O podobnej uchwale gabinetu słyszeliśmy juz 
iawndej, znalazła ona swe ech4 na łamach pra­
ły, lecz w autentyczność jej nie wierzyliśmy tali 
UU0O, dopóki nie nadeszło urzędowe zawiado- 
nionie. Dziś nie niumv już wątpliwości!

Rsąd odmówił prasie prawa i przywileju, któ; 
ry przyznały jej wszystkie państwa kulturalne, 
rtórepo nie śmiały odmówić jej rzędy zaborcze] 
Sala tak. ważna służba informacyjna prasy jest 

utrudniam., jeśli nie zakwesdyonowa-

Koaseknenc; a naszych ministrów, owa kon 
wkweneya negatywna odniosła nowy tryumf; 
MipOznanle doniosłości prasy znalazło nowe po- 
M bidm Jeł

Nie łudziliśmy się. ni -̂dy, jSly s/no oigrię 
>o®iomu, doświadczenia i fachowości naszej na.'p 
wyaezej egzekaitywy. Omówione dzisiaj fakty 
rmuszają znowu do zastanowienia się nad py­
kaniem; czem tłumaczyć zupewą obojętność, czy 
iM U ) wxOgi« stanowisko rządu wobec prasy? 
Wszystkie bowiem trzy przytoczone „ad exeni- 
3ium“ spirawy postiadają, prócz wielu innych 
niezwykłe ważnych, a ujernnrch cech. jedną cc- 
«hę wspólną: osąd działa świadomie, czy nic- 
łwładomie na szkoda naszych wydawnictw pc 
■yodyenych.

Nic pomylimy *ię nioże, jeżeli. «,wicu:\. że 
objaw powyższy można w- ttata.Oiićcj li cii sp.ro- 
watmć do tej okoliczności, is więfcszcść gabine­
tu stanowią Królowi acy, że przeto postępowanie 
rzędu uwarunkowane jest psychiką, powstała 
na tle specyficznych warunków żytiowych Kró­
lestwa,

Prasa jest funJmyą życia społecznego; jcsl.i się 
Mu rozwija i potężnieje, rozwija się też prasa, 
warasui jej znaczenie. W  Królestwie, dlawionem 
oanfcę obrożą przez całe stulecie, nie było życia

społeczno-poutyi stego w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Wuływało to ujomafa na ilość i ja­
kość walorów, zawartych w prasie i na ocenę 
jej znaczenia prcez społeczeństwo.

Dalszym momentem deprecyonującym mcmi 
nie. dziennikarstwo Królestwa było systematycz- 
en j» j wyjaławianie przez cenzurę rosyjską. 
Wiadomości doniosłe dla. życia narodowego hy« 
iy przez nią, .wstrzym«ne, albo tak niemiłosier­
nie koszła-wiono i skrzywione, żę. uk«7,y\va,»i«0 
iie  ic 1 j u ..dostosowanej' do wymogów carskich 
formie było często raczej szkodliwe, a zawsze 
prawie bezwartościowe. O należytero oświetla­
niu wiadomości nie było już mowy.

Stąd pcmodzuo, ze prowineya Królestwa ga­
zet wcale prawie nie czytywała, a zaś Warszaw 
wći szukała w nich tylko; kroniki, kalendarza 
ślubów i skonow, ri jertuan? teatralnego etc,

Prasa byłą. — ■ nie zc swej winy — mało w ar­
ta. znaczenie jej minimalne, a. ocena jej warto­
ści rozumie się nie wysoka .

Analogiczne prawie Mosunki, aczkolwiek 
mniej może rażące, panowały w Poznańskiein.

Dzielnicowa n  J należne c większości naszych 
ministrów do Królestwa (i Poznańskiego) spra­
wia więc, le na mocy dawnych nałogów m/ślos

wych nie okazują dostatecznego zrozumienia dis 
dzienników i dziennikarstwa. Przeciętny Króle- 
wi-ak patrzy na prasę, tok. jak to czyni! za cza­
sów rosyjskich, a ostatnio niemieckich, zaś ten 
idealny wyraz, przeciętności, jakim jest nasz 
zzęd, czyni to samo.

Małopolska, przeszedłszy piąci Iziewą-t kilka 
Im, żjTiifl k.metymcy.inem me już za sobą inne 
tiadycye polityczne, i one natężenie żyda społe­
cznego, Itmę prasę i inne wTCszoir o jol znaczę; 
niu poglądy. Działalność rządu \».ar^zaw.sktago 
—- gdy idzie o prasę. — odczuwają 1.u wszyscy, 
jako fatalne osłabianie organizmu narodowego, 
jako cofanie życia wstecz

Opinia, publiczna. Małopolski zwraca się też 
riczcdeuszyst-kiem do rządu z wołaniem: nie ta­
mujcie naszego rozwoju, a działajcie wychowaw­
czo na rozwój i dojrzałość polityczną innych 
dzielnic. Dajcie prasie to. co się jej należ), nie 
w imię interesem wydawców, czy grup partyj­
nych, ale w imię polskiej racyj stanu. Statek 
odrodzonej państwowości polskiej pfviAe samo* 
rzutnie na zachód nie kierujcie go tłucznie 
na wschód.

Wzorem nart, niech będzie Francy a nie Rosya, 
Europa nie Azya.

W krainie ruin i mogił.
yerdiin najbardziej M lucionem miastem Ird n cy l-  Z 20 000 domów zrlrdwie 
1400 motl.wych do samiosrkania — Dziesięć miejscowo**! kapelitke n ik le

z powierzchni ziemi.
Paryż, ló czerwca.

Wielka, zwycięska ofenzywa przyrody oto­
czyła. su leżą zielenię i wiclobarwnem kwieciem 
V erdun i zbeem fortów Regroi, i Chaume. Przy­
bywa się tu więc z  duszą,, olśnioną oiuskiem 
młodego lata, a wyobraźnia, raduje się już na- 
pizod wazyą odrodzonęgo mjiasta, powstającego 
z popiołów budzącego się. do nowego żęcia, przy 
basłach zapowiedzi .pokojowych Niestety: w i- 
zya ta jest ułudna! Pod lnckmonruni śwęgc.r 
płaszcza sławy i bohaterstwa.
MIASTO VERDUN PRZEŻTfV/A n w j SMUTKU 

1 GORYCZY;
zrujnowane, opuszczone ii zapomniane. VY ri a- 
ju domero nastąpił powrót rady municypalne i. 
YV ivm celu na prędce zros-taurówano rata.'? 
o tyle tylko, ażeby w spili ądbyć pjp i!iqu(n pier- 
i.szg posiedzeme. Mury, cu’zwi i oKni, pełne 
jeszcze śladów pocisków nicprz v j ••'ć i o Iskich. 
Pokoje ogołocone z mebli: w sa.li nluail stół-
injwali-cła ksz-tałtu trapeza. k.f-zdała ogrodowe, 
ua ściai;4w.ih jako jedyna ozdobo, tragiczna ma­
pa. na ktoroi czarnemi plamami wyznaczani

są m ic jśca  zu pełn ie  zn.ir-zczone. W ed le  o rzecze­
nia. ekspcriięw . V crdu n  w ra z  z okol śą jeat w 
ca łe j F i in c y i

NAJBARDZIEJ 7VTRTfi9tQNYM TERENEM 
BOJU.

Z 20.400 domów, IS.OeO zrówi auych zoatr.Io zu­
pełnie z ziemią, a tylko 1400 mo*Hwveh do za­
mieszkania.

Do opuszczonych  zu pełn ie  m ta.isrowoiw i wró­
ciło zaiec‘u i-1 13.0M mieszkańców, z ty cii 1&50
do m iasta  Yordun  A  rzecz najsinut-rie j^za. La 
dużo jest miejscowiiś.-.i ta iiich .

DO KTÓRYCH N lu W c  JUŻ NIE "'-'RoCĄ MIE­
SZKAŃCY!

Adiniiiiśtrm.-yą hnuic - r.-u oLLię.:>uiiu się. ze 
•svvomi s iłam i o.-u :».dczy 1-n nie tua m ożnwścf 
odbudowy ich, Dziesieć wsi w ten sposób wy­
kreślono jeónem pociągnięciem pióra na zaw­
sze z mapy powiatu VeTdunskiego. N azw isk a , 
k tó re  s ław ą  w o jen n ą  m in iy  hyi- tre je jiczone, 
będc is tn ia ły  odtąd ty lk o  wlotn.-i .i zn ik om e j 
lu d zk ie j p am ięc i!

Smok" krakowskich diteci.f f
Lwów, 15 czerwca, 

/apifewdę istny to „Smok' len '-rekowski 
poc ąg pancerny, którego obsada i pneważna 
część cflcej ów składa się z Krakowian, a v, pic- 
■hocie służą bez wyjątku sami kcako» soy aka­
demicy. Narobił on Ilkaaińcom sporo przykro­
ści, począwszy od stj cznia.

Ledwie tylko bowiem „Smok" nrzybyi na te­
ren wschodnio-calio jski. kazano mu bronić 
iir ‘i kolejowej Przemyśl—Lwów. o który tak 
chodziło Ukraińcom. To też kilkakrotne atałci.

I
Co pewien czaj* zrywa, sic w Kruków  i.- cu ei- 

guo, która oi’gani.zuje koncerCa symfoniczne.., 
i za jakiś czas zapada sit v nicość.

Hi story a symfonii w Krakowie di! .by nam 
Ciekawą obraz bezowocnych usiłowań, lecz 
wspoomnę tylko przedostatnie usiłowania z przed 
Lat piętnastu, Kiedy inieyatywą i kapitałem 
kilku jednostek zreorganizowono <lawna orkie­
strę „Harmonii" na orkiestrę , symlonicaną. — 
O ekcyi tej wspomiał w przemówieniu su om 
pm es Zwniązku muzi'kó,w prof. KopystyiLski, 
który wymienił słusznie nazwisku niezwykłe, 
melomanki, która była duszą ówczesnej akeyi 
około upyorzema, orkiestry synifonieznej ś n. 
Elizy Pareńskiej. V\'vaz z ;c ; nazwiskiem łączy 
sit' też- nazrwisko kapelnnstrza zj-n.forniouaue.j 
orkiestry p. Górskiego. Zroformow aria oj-kie- 
stia ta istniała uiê cau* dwitalaia i z powoui: 
braku poparcia finansowego przestała istnieć.

|Dziś,- trud. popraed i i  ! podjął ł z cnnu-rna dop.c'- 
neeo p ow s ta ły  iŻ-wiązek ' m uzyków^ iN iłoda org-a- 
Tiazacya stw orzyła , isk d u ie  siicbywa-lft sprężystą. 
arganiiZŁicye, k tó ra  oprócz <;< iću  prakt^c-znych. 
zrea lizo iw a ła  w^zorai -i cęl ar>\ .\czny. ;.i.r-/ądza- 
.iąę koncert sym fon iczn y . \

Go-kolwick ch c ia łyby  w yn a lk żć  n a jw y b red n ie j­
sza podn ieh ien ia , n ie u w zg lęd n ia ją c  oko lic zn o ­
ści i  stosunków , w  ja k ich  młoda o rgan iza cya  
pracu je , p rzyzn ać  trzeba, że i\e ogó l/ zgo tow a i 
nam Ż  w ią zek  m u zyk ó w  .wybredną i G ̂  i i • ~ a r ty  
styczną.j

T ro sk a  p rze jm u je  każdego , kom u zależ; na 
stw orzen iu  sta łe j o rg a n iza c y i sym fon iczn e j w  
K ra k o w ie , co s tan ie  się z  w y s iłk ie m  m łode j 

m rgan iza cy i?  Czy zn a jd ą  s io  czyn n ik i o d p o w k - 
dzia lnc, k tóre  z rozu in ią  sy tu acyę  Z w ią zk u  I 
pospieszą, m u z pom ocą w  k ie ru n k u  '■■ea iza c y i 
(le lszyob  koncci1ówr?

Cz;. za p oczą tk ow a n y  ta k  p ięk n ie  czyn  jest 
je s t tym  oc zek iw a n ym  m esyaszem , k tó ry  m a  
na. sta le zam ieszkać  m ięd zy  nam i. c zy  ia r ta -  
ś ifta g o rp . ch w ilow ą '.1 C lioć osob iście w id zę  

m ożność ro zw ią za n ia  k w es ty i (u k ie s try  sym fo ­
n icznej ov zw ią zk u  ze  s ta lą  opera —  s łow a  
n i.u z)az inu  i za ch w y tu  c isn ą  m i się pod p ióro  
d la  dobrej w o li, en e rg ii i  beadn ieresow ności 

w  E p fsacł) tak  s tra s z liw ie  m a terya .ln yd i ośm- 
dziesięcim  cz łon ków  sym fon iczn e j o rk iod .ią . — 
A w ię c  w  Sodom ie  p askarsk ie j zn a jd u je  s t ; nż- 
ośm dzie  ięc iu  antuz.fjietów , k tó rzy  trud iw d ) i 
kcrticwtu n ie przula-piają. na... k o ron y !

Dfceść W"Nn muzycy Krakowa!
A czorajisza produ lccya  przyn iosła, w  pi-ogra- 

m if! u tw o iy  Mcsniu-szkli Ż e leń s l tego. Grieg;? i

pj-uwadzone przez masy ukraińskie, musiano 
out przeć na rozmaitych punktach, gdyz TJkra- 
nic) atakowali żarów no ,|"i-ivz^W C.liomśnicy, 
jak Mościskach czy Atedycc.

Uczy lu-zeJamanni pierścienia >bi',żu*iczes<o 
pod Sądową Wisznią wziął ..Smok udział wy­
bitny. dopeo)vad7i\vszn- do skutku połączenie 
Przemyśla z Sądową Wiszma. kfiira broniła 
się ot-tatkom i sił.
I WTEDY ZNALAZŁ SIE ,-SMOK" SYTUA- 

CYI IŚCIE KRYTYCZNEJ.
inwiwnini— i ...     m. iii.jji_i.it'

Bcethovena. Z wyjątkiem kilku „ciemniejszjcli 
chw il 'w  czasie wykonywania symfonii Beetho- 
vena Unzecu.j' inne niwoi-y icśniah' blaskiem 
barwy i rytmu.

Program klasycznej , muz: ki jako bardzo tru­
dny do wykonania dla początkujących mata 
zgranych, zespołów p- winien hyc niezmiernie 
pzezornie dobierali)'. Zwłaszcza Iiroica ma wiele 
niebezpiecznych momentów' naiceit. dla wytra­
wnych zespołów orkiestrowych. Jeżeli już chcda- 
nc pomieścić Beethovena. w programie można 
było pomyśleć raczej o symfonii 1 c-dur.

Kapelmistrz p. ?1J. Rudnicki okazał dużo ener­
gii i poczucia stylu, oraz należytej trytmiki. 
Ten miody, nadzwycaa.* uialontowany muzyk 
uini-ał ogarnęć ogrom orkic-try i prowadził 

ja przez (lwie godziny trwającego kon-certu spo­
kojnie. W  ('iwilach rozterki w orkiestrze nie 
tracił przidonninloi j momentalnie uotrafił n- 
sęckoić i do ' ’-owadzić do parząhku nierów io- 
śei. jłijt to tern w'ięeej pi:)*zbmg.ia geiine, że 
miody kapelmife-z nora z pierw sd- znalazł .« e 
w Nyiuacyj ki'^eliiwsti'?a symfonicznego.

A zp.ii m orkie-tra. jest, kapelmistrz nać rwy 
c m \  utalentowany na jej czefe. trocin; pomory 
ze strony .-poleczenstwa, a kwe-tvu koncertów 
symfonicznych 'indzie w Krakowie rozwiązaną- 

Gzy pomoc ta się znajdzie3 cz?- zdąży na czas"
Boi. Raczyrsk?
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— Olói. ,niajaVa' pani Saint Firniin zftajdujo »«fe- 
nif j a s n o  w  i d z e n i a...

— Ach! panie, to...
— Przepraszam panią, nie należy zaponi ’nać, że obe­

cnie nawet sędziowie śledczy zasikają inlomiac-yi w „ja- 
snówidzących“ ... Xaprzykład' niech' x*aiii przy pomni sobn- 
s-pruwę o morderstwo (iadiou... To praccież „jas-nowicizę- 
ca*‘ wykryła, wszystko...

— Więc1 pan wierzy w tor!...
— Pani, nii-e wierzę w duchy błądzące po korytaizach, 

ale wiem, żc supgestya, magnetyzm, stan snu hipnotycz­
nego te. sa rzeczy naukowo udowodnione, to są czynniki, 
z którymi poważnie liczyć się należy... To toż sprawiedii 
wośe publiczna nie może pomijać takich fenomenów, ja­
ko środka pomocniczeigo do wykrycia. . pmway!,.. Pa>ni 
■Saint-Firmin zdaje się być fenomenalneni medyum. wię> 
toż postaram się widzieć z nią i pomówić, zanim stąd w y­
jadę!...

— A’ eż to waryactwo!...
— Daruje pani, ale mc znam pani Samt-rirmin.
— Ach, panie redaktorze! — rzekła pani dc ta.Bos- 

siiere. starając, się a?panować nad rozdrażnieniem, w ja­
kie ją wprawiły ostatnie słowa wścibskiego reportera — 
kiedy pan pozna panią Saint-Firmin, przekona - £ję pan. 
że jej majaczenia rie mają większej wartości niż gadanina 
panny HetierL. To są dwie niepoczytalno istoty!... Stan 
zdrowia pani Saint-Firmin buuzi nawet poważne obawy, 
nic też dziwnego, że ona czc&to mówi od rzeczy!... Sam 
doktor Moutier śmiał się z tych wizyi pani Samt-Firmiii. 
Wykazywał, że tej biednej kobiecie majaczą się w nocy 
obrazy, wytwarzające się w 'ciągu dnia w jej chorym mó­
zgu... Czyż bowiem nie widzi ona, to jest pierwsza rzecz 
którą z pewnością panu. oznajmi, że zwłoki mojego szwa­
gra leżą w kufrze!...

— O! to bardzo interesujące! — jwzerwal Darbois i - 
trop w kutrze...

— A wie pan. dlaczego jej się. to majaczy... Bo doktor 
Moutier opowiedział jej swego czasu o sprawie Gouffe, 
kiedy to z.wiol;i zamordowanej ofiary zualeąiono w ku­
frze . ..

-*• Pani, proszę mi wybaczyć, ale doprawdy aie mógł­
bym wysnuć tak kategorycznych wmiosków, me widząc 
przedtem pani Saint-Firmin i nie -mówiąc z nią... Właśnie 
w tej sprawie, o której pani wspomniała, „jasnowidząca'1,
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(postrzegła wcale, że ci panowie mają dość wyraźni* 
clnwąće miny . . .

—  Ani profesor Jaloux, ani dr-. Moutier« ~ dowodz-iłu. 
wymachując rękami — len dr. Moutier, który tak bru.ai- 
nie zachował się wobec niej, nie mają prawa, nie powinni 
m ilczeć!... jeżeli nie czują, nie rozumieją swego obowiąz­
ku, to ja będę za nich mówiła—  Wiedzcie panowie za­
tem, że ten c z ł o w i e k ,  k t ó r y  p o w r ó c i ł  z t a m 
t e g o  ś w i a t a, to par. Jakób Munda de la Bossiere ro- 
dzonv brat Andrzeja Munda de la Bossdere.. Andrzej ae la 
Bossiere przed laty pięciu znikną} tajemniczo. Zostawił 
kwoje dzieci, za-mek w Roseraie, mieszkanie w Paryżu

fabrykę w Heron.
— Policya naprózno usiłowała rozv, iązać tę zagadkę. 

■ Zarzucono w końcu wszelkie dochodzenia, ale trzeba bę­
dzie je podjąć na nowo, albowiem zaprawdę, powiadam 
panom, że pewnego pięknego poranku dowiedzą się wszy­
scy: „Andrzej de la Bossiere został zamordowany!“

— Cć pani wie o tein? — posypały się pytania repoi- 
tesrów, notujących wprawnie i z uśmiechem na ustach, ale 
skwapliwie każde słówko panny Helier.

— Pan de la Bossiere sam ukazał się pewnej młodej 
kobąecie, pani Saint-Firmin, żonie notaryusza 7 Juvisy 
i powiedział jej to'-. . .

— Powiedział jej że został zamordowany?!
— Ależ tak! ...
— Niepodobna!. . .

Dało się słyszeć kilka przyciszonych śmieszków i pa­
rę niezbyt smacznych dowcipów. Jednak energiczne ,.tsst!“ 
zdołało przywrócić znowu ciszę.

Panna Helier mogła dać ujście swojej wymowie, ma­
lującej w bandzo barwnych, a wartko płynących słowach 
wszystkie fantastyczne wypadki, które poprzedziły jaj 
wyjazd z Ro-serraie.

A  zatem liistorya wirującego stolika, dziwuey?właże­
nia" pani Saint-Firmin, jej omdlenie, „duch“ w ogrodzie 

'nad rzeką, przechadzki „ducha“ po zamku w Roseraie.
Sądząc z opowiadania jej można było wywnioskować, 

że duch zamordowanego byt przez wszystkich widzi&n.j 
i że opowiadał o zbrodni każdemu, kto tylko ohciał-,słu- 
chać!...

Ocalił od zatrucia gazem .swego syna, otwarł okno 
i przeniósł uśpione dziecko do łóżka pani .Takóbowej de la 

- Bossiere. Wreszcie następnej nocy, na kilkA minut przed

1
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ffjrpadkiem. który spowodował śmierć pana de Boseiere. 
a zatem i przed o\\«.i słynna opcracye, widmo Andrzeja u- 
icazażo się małemu Fratiustiowi! .. Dzieciak; zaczął krzp 
CBeć przeraźliwie, budząc ze su.11 wszystkich mii sz-kańco-w 
zamku.

Nigdy jeszcze chyba "reporterz; nie ubawili się tak 
żadnym unerwiewem!. . ,

— W  rezultacie - zauważj ł wspołpracowalk. ,,Excet- 
dora#,' Darbois — w Roseraie wszyscy piowracają z tam 
te g o  św iata!... To jest. miejsce jakby upatrzone dla ope- 
racyi dra M outiem ... A czy pani b\ia obecną przy tej o- 
peracyi?

— Nie panie. Kazano im wynfteść się za drzwi. W idzia 
aur tylko martwe zwłoki, p. de Bossiera... nie widziałam 

go już jednak po w s k r z e s z e n i u . . .  Wymówiono rns 
praedterń posadę... I dlaczego, proszę pana? Dlatego, żc 
hyłasn szczerze przejętą ukazywaniem się diioJia p. An 
drzeja de la Bossicre, i/.póprt-osilnom dzieci, abj usiadły z<- 
mną przy stoliku i same zapytały ojca, w jakich warui; 
k&ch został zamordowau.i i . . .  Pani Jakóbawa de la Bessie- 
re, dowiedziawszy się. o tern, nie zaiwahala się nazwać renae 
starą waryatką i wymówić mi posadę! .

— Postępowanie tej pani jest istotnie niesłuszne! .. 
— oświadczył z poważną, miną Darhoiis.

— Czy niesłuszne! . . .  Powiedzcie pauowie, że jest po- 
prostu zbrodnicze! . ..  Mną nie kierowała przecież prosta 
ciekawość, ale goiące pragnienie wykrycia praw dy!...

— Jest to rzeczą niezbicie pewną — dowodziła dalej 
stara panrm tonem, wykluczającym wszelką opozycyę -  
że pani Sairnt-FIrmin znajdując się niewątpliwie w stanie 
,,mfedyum|iicznyfir‘, zatrzymuje, w zamku i w jego najbliż­
szej okolicy astralną istotę, nieboszczyka!... Cóż natural 
aiejszągo nad to !. -. cóż wiec dziwnego w tein, że ja uczę- 
nica Allana Kardec od wielu lal. spróbowałam sama, prz* 
pomocy dzieci, skłonić do przemo; uuuia ducha- krążącego 
dokoła n as !...

— Wygnano mnie. Wied/halam a.loii, co się działo w 
zamku, pa^zeozytałam fiierAszy numer „Medycyny asua’ 
oej“  i pospjieszylam 4# wykład profesora Jalou* Dlacze­
go ci paucwi 5 nie chcieli imtife w ysłuchać? Przecież to. co 
la chciałam im powiedzieć, jest takie pfoste i oczywiste: 
„Ponieważ przywołaliście, z pośród umarłych Jakóba de la 
Bossiere, zapytajcie go. o śmierć jego brata“. On mu s i a ł  
s p o t k a ć  s w e g o  t r n  I , I ! Dląrzegóżby miał ukrywać
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MtH, pl«ft*fCćk w(ącej aUm Maytt aftlmt fiBlff-
nym, w jakim ut-zymfne są pseudo-naukowe brednie Ja- 
louz, Moutiera, Crobkesa i im podobnych... Czy ja wiem, 
.jak cmi się tam nazj^ają wszyscy ca sipecyailiiści od wirv 
jąeycb stolików i pukających ducnów...

— Teraz okazuje się, że mój mąż pod wplyy err do­
wodzeń Moutiera zaczai się rozczytywał w liitarait/UTze spi­
rytystycznej w tajemnicy przede mnąt... Ale tenrz koniec 
juiż!... Mój mąż przychodzi do zdrowia kompletnie!... Za­
bliźniła się jego rana i uspokoił umysł'-. Proszę pana, 
bądźmy rozsądnymi ludźmi i mówmy rozsądnie!...

ROZDZIAŁ XXV.
FANNT NIE OPUSZCZA DZIENNIKARZA.

Reporter z przyjemnością spoglądał na przemawia­
jącą z całą siłą przekonania panią de la Boseiere. Ude­
rzył go zdrowy wygląd pięknej gospodyni i zastanowiło 
go logiczne jej rozumowanie.

—  Kobieita z głows — pomyślał. Oemie thnął się 
i rzekł:

— Tani, sprawa załatwiona. Wszyscy rozsądni ludzie 
s « jią  po stronie pani! A tamci ośmieszą się tylko... Zo­
stawmy więc na boku wszystkie to fantasmagorye i po­
mówmy o poważnej kwestyi, która była ich przyczyną: 
ijm.ni na myśli długą nieobe mość pana Andrzeja de la 
Bossiere... Cóż pani myśli o tem?

— Mój Boże!... Uważam, że milczenie Andrzeja, jest 
staiirwcŁo anormalne i niepokojące... Mój mąż zwrócił 
się do policyi o wyświetlenie tej sprawy, jednakowoż po- 
szukiwanis: te n*e doprowadzi*v do niczego, jak panu wir- 
domo... Czekamy więc na jakiś przypadek, któryby nam 
wy+łomaczył to tajemnicze zniknięcie Andrzeja... Mój 
mąż uwielbiał swego brata!...

— Czy pani przypuszcza, że pan Andrzej de la Bos- 
Siere padl ofiarą mordu ?

— Wszystko jest możliwe. Pewnego nie mogę nic po1 
wiedzieć ocg chwili, kiedy zaginął bez wieści...

—  Vfya11a.nl pani, jaki jest powód, dla którego zadaję 
lego rodzaju pytania. Otóż w całej tej nieprawdopodobnej 
historyi o duchach jedno umie zastanów ile i dało mi du­
żo do myślenia...

— Mianowicie.'...



t

n
'• • frp a w J

jazdzsbz aiem  'an S W zM  arofezadn uz ofefn^STzp ‘ineTuz 
V- •'"iBJiriruaizp ośafoui ujp ru jap ib  ajiruottsop m iąpCąopz 
u( n  ‘uiaj^-BMfzs lUBci z opejs At,- o.) 'aiozsajBu dis licjBttftrp 
-aiMop nied ripprjsAzę.w ejp uiasaaąns u rium ojSo  01 .?qor 
-,\q <n ‘ja 3uipn\- Bcu-ed z ..nfBuanGf' 1 z ozpajoir uwrotoui 
tj-bC ‘pflitóM »P|jB} oóuSfetso u-tmjrj-łUTBg fuuEd. •£ óis tui

o jap n  AąApS <*z ‘ tued aiiim zoR   *tqswz.ni z Ars W zsoupod
uajaoda.T tazo-uoip-z -  Ais dłtep.wcjds 01 oipsAzsAi i ■—

•u jfA .retnv op ip i 
-oron UAMS.rap.iota IUUIM o z  ’ vfJfe3pe;.A\so amd5isB\7

'••13dn.1T n o uo.zp.t0  r..w.).s o tu 
•8b OJ, “'{Jf-Jj f3AVB.Bd IT OgeOftClWB^tt. V0\B<1 BjgB.ttBTf 11TU 
o{RMOTiB'tq oz 'vt{.izooTAZ,id ppM.op oipsf ! a jju o o  oSunoramS
Jta. druw o*| } « » f  oz ‘Bł^zopuiMso mir) •"fiońfnpAaop Ars T?fez 
'Tjtio .raHujfjny !«®d R^nuaAUapi! HJfpctUM uta't av i azozs 
asj- ■ożajjnoy) opną eiujojsr jsa ( 0 } Azo ‘9tzp.tot1.1u s  oiAq 
Tiuzoui aiu  07. 'auoołRT.zsTTOiU-z TfEt --WW TSjOfMZ » i v  —

■ezjjnTi ja. Bdnaj ouoizaiBuz tmojC' 1  op>Ji 
&railTK M taajocG 0339.1^ ^  •mpup j a  Sre łB2Bqn i3aioif oS
-SZSBlf ZTTnfRZBS; ‘RtudiaPS Z l  ° ł  5!S ° ł B!ZC[ —

isru-cf-cats gg ójfc
WTZpfBUpo O {RIO OT r J£BtUI qoXZSi[eiAY Z oaaupaf ÓOTąOJfO Al
AkaiitMoid tui 01x0tz0t.wazjid ‘ azajntf ja auozojz z jm so z  oS
-flf TJfOłMZ 07, UlZ/CjV!rJ A\ A'tTOAVOpjOTUBZ ‘ ŚTfdRjnd M X}StTlg 
RtOM JB1SOZ .MinOT) 07. ‘UjXZ3BqOZ ‘ OU.i3 OgfaMS ZOZjd BURAS

-o-zjCjatiSBuiBZ ‘e j , ■•raSnijTTTy ruBd af fep f o.§a;iortu£Bz op 
Ał^zorau jM.-p.Df ‘TBAvB.pi i aqz3iAVB5[0.i ffc|z.T& — umouz oSf 
■•■BpBite ‘sT.-oq.rRTT aitTOpmwodo T-fczatrz -  bSojott —

•aruzBAinaru ozpjrap
U|8 q3nfS ‘TBpBi.Ąodu i-UOT o .tapn oK  fol ‘ja}UM8 (j

•ÓIOJ BfRllS
-apo •ftipOT W TflBJ „•EOftzpTAAOUSBf tarOll) AT ‘AlOJB taj. MppT.i? 
-azazs d is ■B raarpom op  btdso.wBTjoya r tS b u  B iSuoTdBZ *Bqs 
~o.ul 'feuifaz.rdu oti htbu-Iazjttjz a .ia isso g  bj op ttnsd e jy

"•mBuSazod fet o? ‘ tirad riouarod i 
T?Bzp>BTpsozjd fozrąp trrorez nrcrt 5p5q o IN "'nsBzn utbuj 
«T9jm ant znf szttbt b j  — joduitjjny [TtBd o izijofsrii mant
■Bp-BfMOdo SBZi> lUBd UTiBaotąBz o z  ‘ u tB Z bB .id a z jj —

rajSmi tbavju ja ^ o d a j /ipofję 
"Tt^tedaiai t?bzsa\ "•^usSzazs-ani .TaTnif mq b{zb|BU2

artTBBiAA oj buo - ja S u T jjn y  pted n^cfarw o| tttjg -T ^n ^  
-iwa snom stta iu  BjBppo ‘uiAuzaAioud.iti orus i&.

•—  m  —

“ ‘iazsiMB* -»u
9TM.TfpoTpsoTtm ‘ąoBraBp  ̂ tp a ja jz a  av oS 9 *tni,uiBZ ■ BMoą
-pjds BUZOUI •••BAaBU.i.mpB.II AZO -OI.U}OTSl tpnp Ol ,<Z3

' r*;X.Totuz faoftzaSjp {93 
ars aXqzor[ opazsaaBU ZBJ \ 9Bito>[az.id 11193 o drs Bąazyj,

••••MaBUAoniBy ~  \\9 Av.iatT tpAuosstupod SaibCz  
•{.uyBi.tąoAAA uuaiuazpn;/ TiBUfior isaf .uu ouo A z o  ouiptm ox"

t  ,
-oomzat j-BMoąoad [ tuai'5{a[ uuavs psu. /BMou-ed-ez jB(opz 
‘.taiAUr 2  twoT^op óAZB.ASAad ze® d nqonp bu  AuoicLazji(od j 
.moruazapBTAAęop a' u o zd iiiiu ' ei\r •■ juSBtBą ^ąptąojBU ‘ tS t̂r 
euMp.j b ,u uzBjpo AqTXzaoi[b q<)qi;j- 1'oizpuiApaiif ;qoo’"'

' gtojJTs bu
itubj ■dMBAUJf Bi.idf>.n[o i*.v& 07. "• jfa jw p u y  ••(fazpuy o x

-iPBTSod foijtsdra taijiosJM  
óinTuOTt a ; » [ i 3 ra 6 qos- paz.ni az.ijsui .w tSazj-jsods 

•"tii-ałoj zad jod  o 5ts fBuotdsM az ‘atAVBJd '"rajtr Bzad {£q  
qonQ •••i?tzpn[ dis o jjq  m izour atut 8rueidł%,i4zeq*

" I P ę J A o d  H 3 i ip  az 
‘pizood Apepf ‘attiBT-<d ot 0 iqps repuz &irAi,pa|Bz qpj[Bj>

'"iąanp oituCzan
AnSptn taadtM zoo o5im ‘BfBfoqr8z BMBfz b j zBMapiod y  
- 9fO*6tMXZ33ZJ: BZSMtzp.WBjdtBU 3{Bf dUZSBJTS I OJSIZBiltM 
0THM93 aAoBuAonTEtT aj az 'otjjat ■■■; BAaBrr^anrBp a rap
..pmXzou -T{.Bt •"jB.ToBuAanjBjj ■■■;.A'paiA\ o*Aq o; 00 a j y

' ■ S z ę m  A.ioqo 9X20
-atn uiaAvX{d,w u:XutiaiMBqz utioms iGjopz a s ta u j z Jppjfon; 
• tU7 BJqoXM 030f .w {BTSMOd ZBiqo atusBTAA ‘pT87 o3©zobic 

q a i S i i X o  « «  a aft 1 o c  d  f. r a M i o . M a j  n i n a i c  
M r a e z j d  a 3  ■& f h j » t  q  ‘o tu p i  *  ••fBtzp.rM 00 ‘cc 
eiqos fBiTruiocIXz.itl 3 9 uaj foqocT uai u m o u z  o ^ zp ^

'•■jruoMTo-Maj jB ip izs ąpTpif svzojAęjA  te jęqq  ja 
‘ Spuorizs * ł  z  T9TS OTBS m i  jXq o x  - ;,qapBdX.M“  fA z ivpg  
&I6  mXJ9 jq  as. ‘ atusBj.M oSai 0 3 1  ‘ rifoTfod o.Saftnn op ąaB jgę^  
■bu m ojioj m ou o  i za t av a z.cd t\'[9>iBf utozoaiM  oJbo) Z9%o

OJtM t9MS TaOpiafOJTl fBAAtfppod &IS 3J2pSq 01tt I BZJ-BJf© 
mołiCBZBTfSM mXirzśnTsod oizpdą az ‘{Boajląo ąo^Bj* —bąa? 
-oqo ,ftqzdiD o 9LMBJdXzad o S  ao^Śoai ‘qotBqonp o ytf/tn 
anzoaztopaiu atqais po tzpddpo ojpJ ) ip z o! ‘) « j  nys op pAą 
[9ę m  etzpdą eitazTUBSao mAups toioms A zid  qę tjv£  i feidto) 
- b u  arzpif ottjsA z s m  oz ‘łXzapBtM?o XsiAnj z joyqoa  
Ti5tpBdXM uiXa\s od B3[Z9T z ais j«u.8iA\zp qpip3f XzFA\.rejS 
z b j od  "'iiuipj flup 9f 9zs ot of.Tq u,Tozi>a|Ai,

-  Z l l  —

*** 108 *»

Bf«ieapŵ fa!r«.yęei: frttkd... Ja mogław rtStU m*
beJucynacye... alo nigdy nie uwtsużałam ich za nî c innego, 
jak za złudzenia wzrokowo i słuchowe... Zdawałam sobie 
Sprawę z tego, że jestem chorę...

— Przepraszam panią, —  przerwał jej nagłe Darbois — 
czyż*pani nie powiedziała, że trup pana Andrzeja de ła 
Bossiere jest ukrytv w kufrze?

Marta zdawała się być zdziwioną i trochę zbitą z tropu 
iem niespodziańem pytaniem:

— Powiedziałam to, taksamo, jaik mogłam była po­
wiedzieć eoś innego... Dzienniki rozpisywały się o trupie, 
którego znaleziono w kutrze!... Dr. Moutier opowiadał Mi 
o morderstwie Gouffe‘go... Wszystko wywarło na mnie 
siliło wiraiżenie... Powtarzam jednak, że sama śmieję się 
teraz z tych przywidzeń... Oto, panowie, macie rzeczywi­
stą histotyę moich wizyi... Więcej nie mam panom nie 
do powiedzenia... Czuję się nieco zmęczoną... Pozwólcie 
Więc, ponowie, że się oddalę...

— Naprzód Jednak podziękujemy pani za łaskawie 
udzielone nam objaśnienia... Nasza wdzięczność... — za­
czął szarmancko jeden z młodych dziennikarzy, kle któ­
ryś z kolegów pociągnął go za rękaw:

— Zmykajmy!,., zmykajmy!... nic mamy ani chwili 
ozami do stracenia, jeżeli nie chcemy spóźnić się na po- 
fAtur...*rTP h

W  mgnieniu oka salon się opróżnił. Takie Darbois 
ulotnił się, pożegnawszy pospiesznie panią de la Bosaiere...

—  I cóż? — rzuciła mu Fanny czyż nie mówiłam 
panu prawdy?... Pani Salnt-Firmim sama uznaje...

— Tak... tak —  szkoda!...
—- W  tej całej historyi jest tylko jedna waryatka — 

panna Helier!... Niech pan to napisze!..,
— Proszę liczyć na mnie!... zastosuję się do życzenia 

pani!...
Darbois wybiegł z pokoju, pozostawiając panią z Ro- 

saraie sam na sam z gospodynią domu.
Fanny aż pobladła z  radości...

ROZDZIAŁ XXVI.
UCIECHA FANNY JEST KRÓTKOTRWAŁA...

Pani de la Bossiere postąpiła kilka kroków naprzód 
z rękami wyciąg11̂ !6111! ku Marcie, Ale gest ten okazał
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się bezskutecznym. Marta nic uścisnęła rąk gościa, ule 
widziała Fanny, czy też udawała, że nie widzi jej.

Nołaryuszowa miała w tej chwili spojrzenie daiwnie 
zagasłe, martwe, zdawało się, że w tych oczach nie odbija 
się żaden z przedmiotów, otaczającego zewnętrznego świa­
ta, że ten wzrok nuclzi jakieś krainy nieznane, tajem­
ni cze...

— Znowu ją ogarnia ekstaza!.,. — pomyślała Fanny 
co za szczęście, że jej się to nie przytrafiło w obecności 
dziennikarzy!... A ja już chciałam jej pogratulować, że 
odzyskała zdrowy rozsądek!.,.

Fanny usiadła, zdecydowana czekać cierpliwie, aż ją 
pani Saint-Firmin spostrzeże.

Kiedy po chwili spojrzała znowu na Moi'tę, spotkała 
się z utkwionemi w siebie oczyma notaryuszowoj... Oczy. 
pani Saint-Firmir. miały wyraz dziwnie, niesamowicie 

twardy...
Było coś tak silnego w o  wzroku Marty, że Fanny od­

czuła to spojrzenie, jak uderzenie obuchem.,. Miniowali 
drgnęła przerażona i skuliła się na krześle.

— Dlaczego pani lak dziwnie patrzy sir na mnie? — 
zapytała w końcu.

Tamta z początku nie odpowiadała, jakby trzeba było 
pewnego czasu, aby to zapytanie wniknęło do jej mózgu...

Nareszcie wargi Marty poruszyły się, a słowa, które 
wyrzekła, przejęły panią de la, Bossiere lodowatym dre­
szczem grozy:

-- Dlaczego ja się tak na panią patrzę?! J3 o p a u i  
j e s t e ś  p r z y c z y n ą  w s z y s t k i e g o ! . . .  T o  d l a  
c i e b i e  i p r z e z  c i e b i e  on go  z ab  i ł!„. Andrzej 
opowiedział mi wszystko sześć dni temu — podczas osta­
tnich swych odwiedzin... Nie chciał, abym dłużej podej- 
rzywała o morderstwo mojego męża... Jakób de la Bossiere 
naradził się z krwi Kaina!... Ale to pani uzbroiłaś jego 
rękę!... Odejdź-'.... odejdź!... natychmiast!... niech mnie już 
twój widok nie dręczy!.., Ale pamiętaj, aby nic złego nia 
stało się dzieciom!... Widziałam się z panną Helier...

Posłyszawszy nazwisko panny Helier, Fanny odzy­
skała przytomność umysłu:

— To ona, ta waryatka, podsunęła osłabionemu pani 
umysłowi te wszystkie okropności!... Chce się zemścić za 
to, że ją wydaliłam... AclD  M arto!... Marto!... moja biedna, 
mała Marto! zbierz zmysły, przywołaj swój rozsądek na 
pomoc!... Czyż to ładnie, że mówisz w ten sposób do nas.

I
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do ludzi, którzy ci byli przyjaciółmi, pr&wttsawymł, odda- 
aymi przyjaciółmi?...

Fanny opadła na krzesło, kryjąc twaiz w dłoniacn... 
LXzbrze grniła rolę zrozpaczonej, bo istotnie blizkg, była 
rozpaczy!

Jednakoiwoż pani Saint Firm!.« nie zdiwala się być 
wcale wzruszona.

Zwróciła się ku Fanny tym swoim widmowym ru­
chem tak charakterystycznym dla n:e' od pewnego czasu, 
przesunęła się po podłodze tak lekko, jakby jej ciało zgoła 
żadnego już nie miało ciężaru i położyła gościowi na ra­
mieniu swą przeźroczysta ni»nml rękę.

— Miech się pani uspokoi — rzekła zimno — nikt, 
o tem się nie dowie... Nie mówiłam nic pannie Relaer... 
ona nie wie o niczem... Tylko ona musi powrócić do 
dzieci!... musi'.... taka jest .wola nieboszczyka!... Sły»zalia 
pani, iak ostrożnie rozmawiałam z dziennikarzami... W  y ­
k o n y w a ł a m  p o l e c e n i e  A n d r z e j  a... On n ie  
c hc e ,  a b y  w i e d z  i an  o!... p r z e z  w z g l ą d  n a  
d z ie c i ! . . .  Wkrótce Andrzej da nam poznać także inne 
swe życzenia... Bo on już dość wycierpiał tutaj na ziemi, 
do której przykuty był jego duch od czasu śmierci... Teraz 
nie długo zostanie wyzwolony... a wtedy jb, nie zobaczę 
go więcej... Niech pani idzie stącl!... Zawiadomię panią
0 tem, co mi Andrzej powiedział!... Oczekuję go tej nocy!... 
nie widziałam go jnz od sześciu dni... a on z pewnością, 
dowiedziawszy się, że .pani tutaj jesteś, przyjść nie chce...

Fanny patrzyła na nią wzrokiem węża, który się cza1 
na łup!... Ach! gdyby miała dość odwagi, aur zacisnąć 
swe silne dłonie wokół tej wątłej, smukłej, białej jak lilia 
szyi!... Nie byłoby nawet dużo pracy... jedno tchnienie... 
ostatnie tchnienie... i wszystko byłoby skończone!... Te 
usta, wypowiadające tak straszne słowa, zamilkłyby na 
zawsze!...

Ach! co one musiały nałamać sobie głów, Marm
1 panna HelierL. .Tak one sobie to wszystko wyimagino­
wały!... Zaprawdę Fanny śmiałaby się serdecznie, gdyby 
to, co ono sobie wymyśliły, n ic  b y ł o  t a k  p r z e r a ­
ż a j ą c o  p r a w d z i w e ! . . .

Pani de la Bo&siere przyłożyła do swych pięknych 
oczu cieniutką, batystową chusteczkę!...

—  Moja, biedna Marto, jalkiż ból mi sprawiasz!... do­
prawdy ból!... Widzę, żeś bardziej chora, niż kiedykolwiek.

t  lo t

czoło, kiedy przypomniała sobie w związku z opowiada­
niem Darbois reweiacye i wizye pani Marty Miiiit-Firmki.

Au t o mo b i l ! . . .  K u fe r !..,
Idąc przyspieszonym krokiem, wkrótce znaleźli się kolo 

domu nad izeką. Fiduny ze zdumieniem skonstatowała, że 
osna willi są pisno oś <i ie+lone. drzwi wcnodowi ow ane, 
a na progu stoi .siara służą,ca, załamując ręco i lamen­
tując głośno...

Skoro p-znaia panią de la Bossiere, wykrzyknęła

—• Ach! proszą, pani!... Gzy pani nie spotkała naszego 
pana?... Ocli! żeby pan wrócił jak najprędzej!... Jest ich 
tam ze dwudziestu i już od pół godziny męczą moją bie 
dną panią'... l'o są dziennikarze z Paryża...

— Aaa!-... —  zawołał Darbois — spóźniłem się!... Moi 
koledzy już mnie uprzedzili!... Na miłość Boską, niech 
.się pani tylko nie zdraozi, kim parni jest, bo tak zarzucą 
pytaniami, że panią głowa rozboli!... Czy ci panowie dawno 
sa już tutaj ?

Już chyba 7. pół godziny, no może krócej trochę... 
Nie chciałam ich wpuścić, ale przemknęli mi się przed 
nosem... Jeden mnie złapał w  pół i pocałował, a tamci, 
tymczasem już byli w mieszkaniu!... Co za luclzii. iacvś!„!

Fanny dowiedziawszy się, że Martę upadła cała banda 
dziennikarzy, uczuła się również zrozpaczoną, jak i Bar- 
bois, choć z innych zupełnie powodów...

Pełna niedobrych przeczuć szła do salonu zxf reporte 
rem. który zapukał dla. formy do drzwi...

W  salonie ujrzel;' gromadę otaczaiących kołem Marlę.. 
Jedni siedzieli, inni stali, a każdy trzymał w ręku kartkę 
papieru, ołówek i notował.

Marta stała wsparta o kominek i dyktowała im gip­
sem spokojnym, równym:

— Napiszcie, panowie, że panna Helier zastała urnie 
w sianie nienormalnego rozdrażnienia, spowodowanego 
przez dręczące halucynacje, któro npiie od dłuższego 
czasu na.Wiiedzajy!... Gdyby przyszła do mnie dzisiaj na- 
przykiad, zastałaby mnie zdrowszą i zupełnie przytomną!... 
Nie przywuązuję obecnie żadnej wag’ do moich gorączko­
wych majaczeń!... Muszę zauważyć tylko, że panna Helier. 
której, niestety, zwierzyłam się z mych cierpień, jak przy­
jaciółce, jest, zdaje się bardziej chorą ode mnie...

Ona wszędzie i we wszystkiem upatruje rzeczy nad­
przyrodzone!... i zapewne nadała, moim zwierzeniom formę
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DY AMUN1CYI,
pilnowane przez Ukraińców. Dowiedziano się 
nadto, że Ukraińcy tn-ajfl tę armunicyę wysadzić 
■w powietrze za zbliżeńierp się wojsk polskich. 
Bez namysłu komenda „Smoku' zdecydowała 
sie pojechać pełna para r*o- BuKaczowiec, zro­
bić niespodziewany wfrpad z pociągu i u dare­
mnie Ukraińcom Jtiuwcitnlb składu a:-®!;.. c y>, 
A że Ukraińcy, cofając się w  popłochu, nie mie­
li czasu na. zepsucie toni kolejowego, wrzeto u- 
dało się „Smokowi1" podjechać pod same pa- 
su./.yny. W pobliżu ich urządziła, załoga śmiały 
wypad. wzięła, do niewoli lb^żohiie-rzy, których 
zostawiono dla wysadzenia magazynów w po­
wietrze.

żołnierze ci ukraińscy -n«. wddok cztero ludzi 
z pociągu pancernego poddali się, puczem żoł­
nierz polski obsadził magazyny, w których się 
znajd owa 1 o około
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do nor oczesnveh armat.

tfżielka obława aa karciarzy.
Aresztowanie 18 osób.

Kraków, 16 czerwca.
(T) Dyrekcya, policyi zarządziła ubiegłej nocy 

wielką obławą.-,na karciarzy. W kawiarni hote­
lu JRoyal, która, jest siedliskiem gier hazardo­
wych, przy dybała- policya lej nocy, na grze (mi­
mo, że szulerzy porozstawiali obok kawiarni 
swe waHy na. straży kilkudziesięciu mężczyzn, 
między któiym-i kMŁu znanych apaszów) na grze 
hazardowej t. w .  „Szmendy '. Areszt >v m o 18

Aresztowanie szpiegów niemieckich.
Warszawa (te-lei.;. Z Częstochowy dono izą., 

se polskie włauze- Jgrtóiozho aresztowały w o- 
ko-licy Częstochow} cztery kobiety i jedneyo 
mężczyznę, którzy przybyli s’ q jerlncj z  pogra­
nicznych miejscowości, aby powiadomić Niem>

co w o rucha' l i o ,>ozmie«7'?zeniu wojsk poi 
skioh Znaleziono przy nich notatki z dokład- 
nem wyszczególnieniem dyslokacyl i liczby od­
działów.

m

Niemcy mają odpowiedzieć: tak albo nie!
Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie Bitu o koresp. do- 

uoai z Wersalu: „Matin“ pisze: Termin wręcze­
nia odpowiedzi koalicyi na kontrpropozycj-c nie­
mieckie ustalono na poniedziałek popołudniu. 
Pismo, które będzie dołączone do dokumenJu 
cna być zredagowane w łonie stanowczym i mu 
stwierdzać, żc wykluczoną jest wszelka dysku­
sja, ponieważ Niemcy maję odpowiedzieć je­
dynie „tak“ albo „nic“. Co do stanowiska. Niem­
ców w  danej chwili nie można jeszcze nic pe­
wnego dornóść. a lbow iem  stanowisko to zale­

żeć będzie wyłącznie od treści 1 fommy odpowie 
cizi ententy. W  kołach urzędowych oświadcza­
ją. że nota. ententy zrobi wrażenie, iż sojusznicy 
Są zupełnie zgodni i na wypadek odmowy nie­
mieckiej bez zwłoki f Kerwzględnin postąpię. 
Bada czterech, ustali na jutrzejszym (tj. ponie­
działkowym posiedzeniu) termin, który będzie 
dany Niemcom. Termin ten będzie się wahał 
miedzy pięcioma a ośmioma dniami, jednakże 
istnieje ten cl en cy a raczej skrócenia tego termi­
nu, niż przycllużenie.

21 b. m. rozpoczną się kroki wojenne przeciw Niemcom.
Lugano (PAT; i i  czerwca. Radio warszaw- 

■dtie: „Temps" ogłasza, następujące informacja: 
Odpowiedź sprzymierzeńców \vyznac;:Efrządowi 
niemieckiemu pięciodniowy termin, upływają­
cy dnia 21 czerwca, W  ciągu tego terminu .Mcm 
cy bpdę. musieli zdecydować vj.ę na podpisanie 
albo odrzucenie zmienionych warunków' poko­

ju. Nic wiadomo, czy do tefminu tego włączone 
ostały trzy dni na wypowiedzenie zawieszenia 

broni. Jeżeli tak. to w  razie odmówienia pod- 
phu już dnia 21 br m. zostanę rozpoczęte prze­
widziane kroki wojenne t blokada, W  przeciw­
nymi razie kroki te rozpoczęte zostaną dnia 21 
czerwca.

M a rs za łe k  Foch g  Lu ksem burgu .
Wiedeń. (PAT1 Wedeńakic Biuro koresp. do 

nosi z Luksemburga: Przybył tu dziś marszałek 
Foch i udał się dp głównej kwatery, wojsk soju­
szniczych.

Mmm n i z j i i  s r a l i ® *  w I M l
Nauen. (PAT) Radio w arszaw sk ie : Ze źródła 

niemieckiego: Socyalni demokraci, zebrani w 
Weimarze przj-jęli w piątek projekt zjednocze­
nia wszystkich oartyi socyali.stycznych. Projekt 
ten powiada między innymi: Zgromadzenie par­
tyjne odrzuca próby, zmierzające do wprowa­
dzenia dyktatury mniejszości drogą teroru, a 
więc nie na długo, Zgromadzenie wyraża goto­
wość porozumienia się z niezależnymi, ż chwi­
lą uznania przez tę partię zasady demokracyi 
boz żadnych zastrzeżeń, o ile nie będzie ona 
miała nic wspólnego z metodami zamachu, któ­
rych używa partya komunistów niemieckich.

Groźne rozruchy w Lubece.
Wiedeń. (PAT) Wied. Biuro fcoresp. donosi z 

Lubeki- Dziś rano przyszło do groźnych niepo­
koi, w przebiegu których splądrowano restaura- 
rye, kawiarnie, hotele, a także i sklepy * żywno­
ścią. Powodem zajść była zła aprowiz-acj^a. Wy- 
•stąpienie zorganizowanych, robotników, którzy 
ustawili straże przed sklepami przeszkodziło 
iOzszprzcniu się wykroczeń.

Już niedługo /(ujdzie z ekranu „ U c ie c h y *  
Urn

Dramatu społecznego w 6 częściach,
będący dojmującą a sercem dyktowaną kry­
tyką wadliwych urządzeń społecznych świata. 
Brak serca i obłuda, oto główne źródlisko 
zła. Kto nie widział, niech koniecznie so­
baczy. Leży to w jego własnym interesie

Pożyczka amerykańska dla t a s a k i .
Warszawa (t&lef.jj Z Londynu donoszą, żo g*Tl 

pa bankierów amrerykańskich ofiarowała ixą- 
cłcv/i admirała Koi czaka pożyczką w sumie KM 
milionów dolarów

ooób, resztę pozostawiono na wolnej stopie. W  
Resursie urzędniczej, gdzie również potajemnie 
uprawia się gry hazardowe, także policya urząs 
dzlła polowanie na szulerów. Ci jednak przy 
V kroczeniu policyi na czas przez swych na cza- i 

 ̂ lach ustawionych osobników, ost:pzeżeni,' porzu­
cili karty i porozbięgali się i poukrywali w ró­
żnych dobrze zakrytych a mniej pachnąyęh 
miejscach

U czGzer e polityków rumufiskich 
przez Paderewskiego.

Warszawa (tclel,;. Z Paryża donoszą, że pre­
zydent pol-kich ministrów Padereuski uną> 
óził bankist na cześć prezydenta ministrów ru­
muńskich, p, Bratianu, oraz dyplomatów bu- 
karesztcuskuSi. M' bankiecie tym uczestniczyli 
też Ayjdoraacj ,1 j_>olitycy francuscy. Rumuńscy, 
mężowie stanu mieli sposobność zapoznać się 
z prezdstawicielami różnych .sfer i kk -najŁÓw 
politycznych polskich.

Niewczesne prośby hajdamaków,
Warczawa (telol.). .r- egrafujy tu Paryik, 

że koifńtet ukraiński w  Paryżu złożył memo- 
lyał. w którym J . r , a b y  zanim konferency* 
pokojowa rozstrzygnie sprawę grairicy poluko- 
ukraińsklej. oddziały wojsk koalicyjnych os­
tudziły niektóre miasta Galicyi wscnonnicj.

P o s e ł  r u m u n s K i  w  W a r s z a w i e .
Warszawa (telei.;. Z Bi'koresztu donoszę., m  

planowane jest zamia.nowame p. Florcscu po- 
slem Rumunii w Warszawie. Rząd polski ł  
dzielił już swej zgody na tę nominacyę.

Likwidasya misyi żydowsko- 
amarykar.skiej w Poiscł.

Warszawa (telef.).. „Lebens Tra-gcm1, orgai 
Bundu. utrzymuje, żo ministerjum spraw cr 
granicznych zwróciło się oticyaihk. fto amery 
kańskiej nnsyi żjwvnościowej z oś\>iauczenieai 
ze nie może pozwolić, aby Żydzi a ucrykańacj 
prewjdzili w Polsce szeroką akcyę n.zdzlelozą 
z zupelnem pon inleciem ingerencyi rządu pC. 
skiego. Z tego pow-odu misj-a żydowsko-amerjr 
kańska ma rzekomo uledz łikwidaryi.

Rozbrojenie B u łg a ryi.
lusydun, (PAT.) Radio stacj'-i warszawskiej:

Z Salonik donoszę: Na rozlcaz gen. Francheta 
cl‘espray lafefy wszystkich armat bułgarskich 
zostanę, przewiezieni do Konstantynopol r,od j 
nadzór wojsk sprzymierzonych. Naczelne do 
■ >vód.ztwo s^przyrhiezeńcow na skutek imterwen- 
c.. i konfercncyi wydało również ■ • aby j 
pewnu ilość pułków bułgarskich została rozwią- i 
zaną. I

Z  prac «omisy! sejmowych.
Warszawa. (PAT.) Komisya spraw zugr. obra­

dowała wczoraj pod przew. posła Stan Graft- 
sidego i  j słuchała wywodów- wiceminister 
■Skrzyńskiego o sytuacyi Polski na kongresto 
pokojowym, zwłaszcza co do Górnegr filąflUW 
a  dalej w spra>wi-e czeskiej, rosyjskiej i żydow­
skiej. Na. .mterpclacj-e zc stronj- członków korni- 
syi udzieli! wiceminister odpowiedzi wycaear- 
pujących.

Komisya prov micze odbyła ocrólną. rozp-aiwę 
■w przedmiocie ochrany lokatorów z uwzględ­
nieniem istotnych interesów- właścicieli real­
ność? i mroczyła opracowanie projektu oso? 
bnem'i subkomitetowi.

Komisjo, aprowizacyjna obradonvała dale  ̂ nam; 
zasadami ustalenia cen maksjanalnj^li.

Konfisylf ochromjj pracy obradowała rad pmo- 
jaktem ustawy o doraźnaj pomocy dla bezro­
botnych. Referentem na Sejm wybrano poste, 
Żuławskiego.

M i ę d i f f m d i m a  ust v n  jo t a i e n .
L-urshun. J ’ATJ Rad i 5“ warszawskie: Na. gg- 

sie,!/;.. ...iii p: *■(:.?law icieii %vszystkicli pairstiw; 
sprzymierzonych została jednomyślnie Przyjęte 
umowa, dotycząc;’: norm żeglug: napowietrznej. 
Umowa ta obecnie podnasana będzie: przez pań-
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sprzymierzone. Kap. Roiert, j “dpn z kie-
rmwmków lotnictwa fraarcuslciego, sekretarz; 

komisy i lotniczej konferencyi poKójowej udał. 
się sarni'lotem do Londynu i Br uks eli celem 
przedstawienia cin podpisu tego historycznego 
adkumentu delegatom angiielSKim i belgijskim.

Zmiany w minislerstwb handlu.
Warszawa (telef.). Wobec zapowiedzianych 

zmian w ministerstwie przemysłu i handlu po­
ruszono projekt utworzenia dwóch stanowisk 
wiceministrów, oadziemego dla handlu, a od- 
■Ułumgo dla przemysłu. Sprawa ma być osta­
tecznie zadecydowana na posiedzeniu rady mi­
nistrów. Wodle krążących pogłosek, obecny w i­
ceminister Strasstourger zostać ma podsekreta­
rzem stanu do spraw, związanych z handlem, 
zaś stanowisko podsekretarza stanu do spraw 
o r z e m ysłow ycli ma objąć inżynier Gliwic

Poseł Stapińskl a Ży d zi.
Warszawa (telef.). Zwróciło powszechna uwa 

g ę , ze posei .Stępiński, który, jak wiadomo., u- 
prawiał dotychczas politykę zdecydowanie an­
tysemicką, zaatakował na ost&tniem posiedze­
niu komisyii sejmowej dla spraw zagranicznych 
T z Ą d za to, że przez swoją fatalną politykę rzu­
ca masy żydowskie w objęcia syoatstów i wro­
gich nam. żywiołów żydowtnuch.

Giełda warszawska.
Warszawa. (TeJef.) Na giełdzie warszawskiej 

daje się zauważyć zapotrzebowanie wialaty ob­
cej. Wobec tego ceny tej 'waluty idą w górę. 
Firanki', które na początku tygodnia sprawo- 
jadnaiwtóziego płacono 2-48, doszły obecnie do 262.50, 
funty szterlingów podniosły się z 73 na 76.6, 
dolary 2 15.50 na 17.50. W  innych walutach szcze 
góhiio w walutach krajów neutralnych dokony­
wam© tylko sporadycznie tnamsakcyi. Kurs ko­
ron przy obrotach dosięgał 53.95.

Zaprowadzenie doróżek 
samochodowych w W arszawie.
Warszawa (tełef.). Belgijskie Tow. dorożek 

Samochodowych w  •Wiedniu zwróciło się do za­
rządu komunalneg-o w Warszawie z* propozy- 
eyą udzielenia koncesyi wyłącznej w obrębie 
mlai ta Warszawy. Wówczao przedsiębiorstwo 
^winełohy swe zakłady w  Wiedniu j przenio­
słoby h na stałe do Warszawy. Towarzystwo 
nulgilskie zobowiązuje się zatrudniać na stałe 
monterów Polaków. Na razie Towarzystwo pu­
ściłoby w ruch 450 samochodów. Samochody 
opatrzone są taksametrem, którego wysokość 
oznaczy koncesya._______________________________

Foguel) redaktora M io w ie c k ie g o .
ŁWuW PAT) Pogrzeli śp. Adama Krechorwiec- 

kiego oabył się dziś popołudniu pnzy bardzo 
Ikoayan udziale publiczności. Na zarządzanie 
^reeydy um miasta w ulicach, któremi przecho­
dził kondukt, płonęły latarnie przesłonięte ki­
rem. Stosownie do życzenia- zmaa-łegw, mów żad­
nych nie wygłaszam. Przed domem chór Echa 
odśpiewał Beaci Monui. W pogrzebie między in 
nyiui waięll udział nuairszałeK Nieaabiitowski, 
tje.ni Plniński. ^-Lceprezydent namiestnictwa. 
Grodzicki, urzędnicy namiestnictwa z  szefem 
biura preizydyalnego Olpińskim na czele, o złom- 
k o  w ic  redakcyi i admmd&uracyif „Gazety Lwow­
skiej“ z redaktorem Rossom* kim, redaktorzy 
(ńmn RfcowiSlkioh, profesorowie uniwersytetu, 
przodstawSc&ele świata artystycznego i litera-

ŁOTO D EN TYSTYCZN E
dostarcza po zniżonej cenie

1I8GLEIL Jnbiler w Kraksie Grodzka 39-41
SZTUCIEC. Nowy myśliwski szlueiee, zagra- 

edeznej marki, na 7 strzałów, z większą ilcścią 
naboi, ,jesi za/az korzystnie do sprzedania. Po- 
Ow#aż oprócz kul „ekspansywnych” są i gład­
kie, sztuciec ten nadaje się również świetlnie 
ło  obrony dworów przed napadami.

B liżf «  wiadomość u porty ora, Holc’ Drez- i 
iłeński, Kraków. 1972 j

p otrzeb n a do pracow ni i 
ch o le w e k. W iadom ość ! 
u l. Flo ry a ń s k a  N r . 2 0 , .  

II. p ię tro . i

Chw ila b le
Kalendarzyk­

ów. Bennona 

Wschód słońca 4*02

[Poniedz.;

16
czerwca lZsebód słońca 7'57

Długość dnia 15‘06

TEATR POWSZECHNY:
1-orib.dzialek „Córka pani Angol'*.
Wtorek „Córka pani. Angort.

Zaburzenia we Włoszech.
(P> Pisma szwajcarskie donoszą o zaburzę* 

uiach w miastach pó 1 no c no-w t os K i c li. W Genui 
i W eronie wybuchł strajk generamy. Tu i ów­
dzie miało przyjść do starć między strajkujący­
mi a policyą. Służba pocztowa wystosowała do 
rządu ultimatum, grożąc generalnym strajkiem 
W razie odmownego załatwienia jej życzeń.

—" o ■ .

Orlando wrócił do Rzymu.
(P) Pisma włoskie donoszą o powrocie 0'rtan* 

da z Paryża' do Rzymu z powodu rozbicia się 
pertraktacja z Jugosłowianami w sprawie Rje- 
ki. Jugosłowianie odrzucili propozycyę Wilso­
na odnośnie do Rjeki, wobec czego Orlando zło­
żył oświadczenie, że Włosi będą domagali się. u* 
względnienla traktatu londyńskiego w całej peł­
ni, iv ustępstwach bowiem poczynionych Jugo­
słowianom posunęli, się do ostatnich -granic. 

 o-----
Pogrzeb Róży Luksem burg.

(P) W  brew zapowiedziom berlińskich komuni­
stów pogrzeb Róży Luksemburg odbył się w zu= 
pełnym spokoju. W  pogrzebie wzięio udział 50 
tysięcy osób. Zrzeszenia robotnicze wysłały dc- 
putacye, które na trumnł# złożyły liczne wień­
ce.

Zgromadzenienarodowe rozstrzygnie 
o przyjęciu warunków pokojowych.

(P) Prasa niemiecka, stwierdza z żalem, że we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa Brockdorff* 
Rantzauowi nie uda się od koalicyi. uzyskać 
żadnych ustępstw, wobec czego ostatnie słowo 
zabierze zgromadzenie .narodowe .k tóre zwołane 
będzie do Weimaru po przybyciu Rant za u. Rząd 
berliński zdecydowany jest poddać zgromad-ze- 
niu narodowemu wniosek, by warunki koalicyi 
odrzucono.

•—-—O—---
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arkusz sensacyjnej powieści Gasfona. Loroux p. f. 
„Człowiek, który powrócił z taiutegr. świata. Nowi 
prenumeratorzy otrzymają początek tej powieści 
bezpłatnie.

GEN. DH5ŁCAT DP GAŁECKI w towarzystwie 
sekretarza Irześn iewskiego, wyjechał wczoraj w ie­
czór w  sprawach urzędowych do Warezawy.

OSTATNIE ZAJŚCIA W KRAKOWIE, o których 
wskutek braku należytej służby in form acyjnej prze­
dostały się za granicę sprzeczne, a wysoce niepoko­
jące wieści, spowodowały P. A. Senonęioba, reda­
ktora „Zgody” , pisma poświęconego ugodzie polsko- 
żydowskiej do przyjazdu do Krakowa. Pragnąłby 
on na podstawie wszechstronnych in form acji, po­
wiadom ić Polską kolonię we W iedniu, tudzież prasuj 
tamtejszą o ostatnim przebiegu wypadków. W  tym  
celu prosi red. Seneaisieb, by świadkowie zaburzeń 
bez względu na przynależność partyjna, tudzież w y ­
znanie, zechcieli przybyć do lokalu lilu ifidM asowego 
(Kraysztoiory 3 p j, gazń p. Senensieb będzie tlo 
środy codziennie od godz. .11- 1 przedpołudniem 
przvjm owal.

NACZELNA KOMENDA S. Q. dziękuje członkom 
Straży, którzy w  krytycznych dniach 7—9 czerwca 
z takiem  poświęceniem pełn ili swe ob ow ią zk ^s ta ­
w ia jąc 'S ię licznie i szybko. Dzięki temu już w  pią­
tek dnia 7 w ieczorem  interweniowały pierwsze silne 
patrole Straży, przeciwdziałając, rozruchom. W  so­
botę cały dzień pełniło służbę kilkuset obyv*at<jIi, 
przeprowadzając, m iędzy innemi opróżnienie rynku 
i sąsiednich ulic. W  poniedziałek Straż obywatel 
ska w ilości 1500 ludzi asystowała w  przeprowadze­
niu row izyi za bronią i bundytami. Wobec uspoko­
jenia miasta, Nacz. Komenda zmniejsza obecnie służ­
bę w  Straży w  tem przeświadczeniu, że ogól oby­
wateli w  razie potrzeby stawi się na alarm równie 
oeholnio i licznie.

POMOC APROWIZAUYJNA KOBIET polskich zor­
ganizowana. przy komitecie walk i hel ,ą. pracuje, 
w sześciu sekcyach; posiedzenia ich odbywają się 
w następującym porządku; tekstylnej w  poniedział­
ki od 12— i, nabiałowej w  poniedziałki od (i- 7. oi.u- 
wianej we w torki otl 12—t, piekarnianej we wtorki 
od 6 -7 , kolejowej i mięrtiąj we czwartki od 12 -1. 
Prozydyum  Pomocy Aprowiz. w zyw a wszypt.FPt* pa­
nie, które się zapisały do jioszczogolnvc)» sekcy.i. aby 
na posiedznia regularnie przychodziły i swo ważne 
obowiązki, które na siebie dobrowolnie dla dobra 
społecznego przyjęły, sumiennie spełniły.

PRZELUDNIENIE KRAKOWA. Na katasljrofalny 
brak mieszkań w Krakow ie wpływ a przchidWiłnii 
miasta, spowodowane pobytem wielu uchodźców 
z G a lic ji wschodniej, którzy schronili sę tutaj przed 
najazdem hajdamackim. Obliczają, 2e uchodźców 
znajduje się w  Krakowie około 50.00) ohecn-ie.

FAŁSZ YWF INFORMACYE „GAZ. WARSZ '
„Gazeta. Warszawska” wszczęła, krzykliwą kam* 
panię przeciwko dr. Roggerowi Battaglii z po­
wodu rzekomego kupna przez niego drukarni 
Olglerbraiiida i tłoczonych tam wydawnictw. 
Naturalnie, że w 24 godzin później orca-n entle- 
cyi musiał informaoyę tę odwołać. okazało się 
bowiem, że transakeya. owa. jest wymysłem. Mi­
mo to niema ^gwarancj i. że następne mm....- 
organu sprawców naszych niepowodzeń .dyplo* 
ma tyczny cii w Paryżu nie powtórzą, ncwych ba­
jeczek na. podobny temat, obliczonych rzecz ja­
sna tylko na 24-godzinny efekt. Endecja, .jak 
się obecnie popularnie mówi lucndccya, uważa­
jąca Warszawę i cale Królestwo Polskie Kon­
gresowe za arendę swoją wpada w krzykliwą 
trwogę na myśl, że konkureneya może jej broń 
Boże szyki popsuje. In<le ira.

CZWARTY I OSTATNI POPIS uczniów Insty- 
* utu muz. odbędzie się we wtorek cin. 17 bm. 
w sali .Saskiej. Początek o godz. 7- Bilety po 
K 2.20 .i 3.30 w księgami F. Eberta pizy ulicy 
Sław kowskiej. W  produkcj ach bierze też udział 
orkiestra uczniowska. W  procrsniie kcncerty 
fortep. i skrzypcowe.

POPIS UCZENNIC L. MAREk-ONYSZKIE 
WICZOWEj, znanej nauczycielki! śpiewu, odbę- 
d/de się dnia 18 czerwca o goaz. 5iej r>o poi. w 
sali Saskiej. Bilety sprzedaje księgarnia Eberta.

WALNE ZGROMADZEŃ E ZWIĄZKU POD­
HALAN odbędzie się w pisrwszaj połowie sierp*, 
nia br. w Nowym Targu. Zorganizowane już na. 
podstawie statutu Ogniska lokalne zecncą zażą­
dać od. profj J. Zacliorskiogo (Kraków kanoni­
cza 15, II. p.) odpowiedniej ilości legUryinacyi, 
bez których uczestnicy zjazdu nie mobdby ko­
rzystać z praw członków Ziazdu.

1.) PAMJATKA DAWNYCH CZASÓW. Przy 
ul. Biskupiej pod liczbą ii znajduje aię garaż 
automobilowy, na którym dużemi literami n& 
białym murze widnieje napis: Auto Central
Garage. Czyżby właścicic-lowi przedsiębiorstwa, 
wydawało się, że ciągle dotąd jeszcze żyje poG 
znakiem czarno*żółte.go orla? Czy nic może 
przyzwyczaić się od tego faktu, że żyjejay już 
w państwie polskiem, że wyszliśmy już z pod 
opieki austryackiej traliki? Przecież pobieltiiie 
wapnem kawałka mu-ru dla zatrucia niemiec­
kiego, nic licującego z obecną, chwilą npLu, nie 
wymaga ani tak wiele trudu, ani kosztów i na 
to chyba, pa.n Rudawski zdobyć się może!

T )  ECHA PABUNKÓW. Ekspozytur--', policyi 
w Podgórzu przytrzymała »v Podgórzu i '^łaszo- 
wie 3 osoby, przy których znaleziono większą 
ilość złotych i srebrnych j:rzedmi.cć/)v. jak ze­
garków, pierścionków, broszek, łańcuszków ftp- 
jubilerskich wjmobów wartości kilkunastu ty* 
sięcy koron, pochodzących z  ostatnich rabun­
ków.

T,i WALKA BANDYTÓW Z  POLICYANTAMT
W nocy z 1.1 na 15 bm. o g. 1.30 napolkai kolo 
parku Krakowskiego żołni rz policyjny Haber, 
trzech podejrzany cli mężczyzn, którzy chy>kietn 
idąc nieśli jakieś rzecz.y na plecach. Gdv zacie­
kawiony Haber zbliżył się kp nim, sirz*. li do 
niego (lwukrotnie. Strzały chybiły slaber ze 
swej strony także odpowiedział strzałami, po- 
czem bandyci porzucili dwaiią-iehi sztuk gum 
automobilowy-cb tviększej wartości, a. 1J set zbie* 
gil. Na rabie nie stwierdzeno, gdzie ta gumy zo­
stały skradzione. Za bandytami tam ędw io po­
szukiwania

;Tt POSTRZEL SNY PRZEZ POLICY ANTA
Stopka Jacenty ze Zwierzyńca „'.rącony'* przj 
wczorajszej niedzieli wywołał .-. "teczkę z_poł > 
cyantem na Czarnowiejskiej, noc. cm ushowa. 
go czynnie znieważyć- Policyant wydobył .-.ewol* 
weru i iK>s1rzeiił Jacentego W głowę. lV.»jwane 
Pogotowie odwiozło rannego in  ęzpuu:* po­
wszechnego.

Tl EKSPLOZYA APARATU DO POMPOWA­
NIA PIWA. Wczoraj zawezwane Porotrwie Lb 
17-letniego służącego handlu Hueta. Fioryąńska. 
17, Pawia Frosika, który przy pompowaniu pi* 
wa z powodu rozerwania ze pruty go anaratu do­
znał licznych kontu.zyi na twarzy. Z powodu 
n i ehezpieczenstw a utraty wzroku odwieziono 
Frosika do szpitala, powszechnego.

(T) JTRUCIE SUBLIMATEM. Stanisława Mi- 
czenko H 21 z Rosyi, podobno przez nieuwagę 
wypiła pewną ilość rozczynu suolimatu. We­
zwane Pogotowie po zastosowaniu środków za* 
radczycL odwiozło ją do szpitala. •

(T) PASKARZ WYWOZI Z KRAKOWA TO* 
WAR5 DO SAMBORA. Zeszłej nocy przytrzy­
mała poiieya Józefa Dowborąkiego, kolejarza ze 
Sambora, który usiłował wywieźć stąd do Sam­
bora xv celach paskarsłyah •t.oy.-ary spożywcze 
i kolonialne wartości ponad 34.000 K. Towacy 
zostały skonfiskowane, a. Oowliorskiege areszto- 
w ano.

r KRADZIEŻ W  WARSZTATACH TABO­
RÓW WOJSKOWYCH. T nj nocy nieznani spraw­
ca włamali się do. -warsztatów wojskowych ta* 
liorow na. Grzegórzkach i dokona1! większej 
kradzieże w nmleryalaęh wojskowych.

aupujs'6 Polską Pożyczką Państwową!
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